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  Coś się zmie­ni­ło. Jes­si­ca do­strze­gła to z chwi­lą, gdy wcho­dzi­ła do bu­dyn­ku. Tego na­stro­ju pod­nie­ce­nia i wy­cze­ki­wa­nia nie moż­na było z ni­czym po­my­lić. Ogar­nął ją lek­ki nie­po­kój. Lu­dzie nie lu­bią zmian. Na­wet je­śli zmia­ny są je­dy­ną pew­ną rze­czą w ży­ciu, nikt tak na­praw­dę nie wita ich z ra­do­ścią, a Jes­si­ca nie sta­no­wi­ła pod tym wzglę­dem wy­jąt­ku.


  Głów­na sie­dzi­ba wy­twor­nej sie­ci skle­pów ju­bi­ler­skich na po­zór wy­glą­da­ła tak jak za­wsze. Te same plu­szo­we sofy, za­pa­cho­we świecz­ki i mi­go­tli­we ży­ran­do­le. Te same pla­ka­ty z mi­go­tli­wy­mi klej­no­ta­mi roz­sy­pa­ny­mi nie­dba­le na fał­dach ciem­ne­go ak­sa­mi­tu. Po­ły­skli­we fo­to­sy przed­sta­wia­ją­ce nie­praw­do­po­dob­nie przy­stoj­nych męż­czyzn pa­trzą­cych na swo­je na­rze­czo­ne, któ­re z ko­lei ma­rzy­ciel­sko wpa­try­wa­ły się w pier­ścion­ki za­rę­czy­no­we. Był na­wet pla­kat, na któ­rym znaj­dy­wa­ła się ona sama, opar­ta w za­my­śle­niu o fa­lo­chron i wpa­tru­ją­ca się w dal, z ma­syw­nym pla­ty­no­wym ze­gar­kiem po­ły­sku­ją­cym na nad­garst­ku. Wzrok Jes­si­ki przez mo­ment za­trzy­mał się na tym zdję­ciu. Każ­dy, kto na nie spoj­rzy, ma pra­wo po­my­śleć, że ko­bie­ta w sztyw­nej ko­szu­li, z wło­sa­mi zwią­za­ny­mi w ele­ganc­ki ku­cyk, pro­wa­dzi w peł­ni upo­rząd­ko­wa­ne i wy­twor­ne ży­cie. Uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem. Ten, kto po­wie­dział, że apa­rat nie kła­mie, bar­dzo się po­my­lił.


  Po­de­szła do biur­ka, przy któ­rym sie­dzia­ła se­kre­tar­ka w no­wej bluz­ce od­sła­nia­ją­cej ob­fi­ty biust. Jes­si­ca za­mru­ga­ła. Na­wet bar­dzo duża kom­po­zy­cja z róż usta­wio­na na luk­su­so­wym szkla­nym biur­ku wy­glą­da­ła tak, jak­by prze­szła me­ta­mor­fo­zę.


  – Cześć, Suzy – po­wie­dzia­ła, po­chy­la­jąc gło­wę, żeby po­wą­chać jed­ną z róż, i od­kry­wa­jąc, że jest zu­peł­nie po­zba­wio­na za­pa­chu. – Je­stem umó­wio­na na trze­cią.


  – Zga­dza się. Miło cię wi­dzieć, Jes­si­co.


  – Miło tu być – po­wie­dzia­ła Jes­si­ca, cho­ciaż to nie do koń­ca było praw­dą. Jej ży­cie na wsi wy­ma­ga­ło peł­ne­go od­da­nia i wra­ca­ła do Lon­dy­nu tyl­ko wte­dy, kie­dy na­praw­dę mu­sia­ła. A dzi­siaj, jak się wy­da­wa­ło, na­praw­dę mu­sia­ła; ścią­gnął ją tu ta­jem­ni­czy mejl. Przy­niósł wię­cej py­tań niż od­po­wie­dzi i po­zo­sta­wił z uczu­ciem lek­kie­go zdez­o­rien­to­wa­nia. Wła­śnie dla­te­go po­rzu­ci­ła swo­je dżin­sy i swe­ter i sta­ła w re­cep­cji w swo­ich miej­skich ciu­chach, z chłod­nym uśmie­chem, któ­re­go od niej ocze­ki­wa­no.


  Strze­pu­jąc drob­ne kro­pel­ki wody z płasz­cza, zni­ży­ła głos.


  – Nie wiesz przy­pad­kiem, o co cho­dzi? – za­py­ta­ła. – Dla­cze­go zo­sta­łam we­zwa­na tak na­gle, sko­ro zdjęć do no­we­go ka­ta­lo­gu nie za­czy­na­my przed la­tem?


  – Wła­ści­wie to wiem – za­mil­kła na chwi­lę. – Mamy no­we­go sze­fa.


  – Na­praw­dę? Pierw­sze sły­szę.


  – Och, nie mo­głaś sły­szeć. To było wiel­kie prze­ję­cie fir­my, wszyst­ko od­by­ło się po ci­chu. Nowy wła­ści­ciel jest Gre­kiem. Praw­dzi­wym po­łu­dniow­cem. To play­boy w każ­dym calu – po­wie­dzia­ła Suzy la­ko­nicz­nie, a jej oczy na­gle po­ciem­nia­ły. – I bar­dzo groź­ny.


  Jes­si­ca po­czu­ła dreszcz na kar­ku, jak­by ktoś wła­śnie po­gła­skał ją lo­do­wa­tym pal­cem po skó­rze. Za każ­dym ra­zem re­ago­wa­ła w ten spo­sób, sły­sząc, jak ktoś wy­ma­wia sło­wo „Grek”. Była jak je­den z tych psów Paw­ło­wa, któ­re za­czy­na­ły się śli­nić, gdy tyl­ko za­dzwo­nił dzwo­nek. Je­den z tych głu­pich psów, któ­re ocze­ki­wa­ły je­dze­nia, a za­miast tego zo­sta­wa­ły je­dy­nie z pu­stą mi­ską.


  Spoj­rza­ła na Suzy i przy­ję­ła swo­bod­ny ton gło­su.


  – Na­praw­dę? – za­py­ta­ła. – Chcesz po­wie­dzieć, że jest „bar­dzo su­ro­wy”?


  Suzy po­trzą­snę­ła czu­pry­ną ru­dych lo­ków.


  – Cho­dzi mi o to, że jest groź­ny, po­nie­waż pro­mie­niu­je sek­sa­pi­lem i do­brze o tym wie. Zresz­tą za­raz sama się prze­ko­nasz.


  Jes­si­ca my­śla­ła o sło­wach Suzy, ja­dąc win­dą na ostat­nie pię­tro i ża­łu­jąc, że nie mogą za­mie­nić się miej­sca­mi. Po­nie­waż nowy szef, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo jest przy­stoj­ny, zu­peł­nie tra­ci na nią czas. Po­zna­ła już męż­czyzn, któ­rzy ocie­ka­li te­sto­ste­ro­nem, i zdą­ży­ła się spa­rzyć. Spoj­rza­ła na swo­ją twarz od­bi­ja­ją­cą się w przy­ciem­nia­nym lu­strze win­dy. Wła­ści­wie taki męż­czy­zna był tyl­ko je­den, ale spa­rzy­ła się grun­tow­nie – wciąż bo­la­ły ją ser­ce i du­sza, dla­te­go uni­ka­ła „groź­nych” męż­czyzn i wszyst­kie­go, co się z nimi wią­za­ło.


  Win­da za­trzy­ma­ła się i Jes­si­ca od razu za­uwa­ży­ła, że i tu za­szły zmia­ny. Sta­ło wię­cej kwia­tów, ale miej­sce wy­da­wa­ło się pu­ste i dziw­nie ci­che, bra­ko­wa­ło na­wet dość nie­przy­jaź­nie wy­glą­da­ją­ce­go asy­sten­ta, któ­ry zwy­kle strzegł tego sank­tu­arium. Ro­zej­rza­ła się. Drzwi do po­ko­ju pre­ze­sa były otwar­te. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Rów­no trze­cia. Czy ma po pro­stu wejść i się za­anon­so­wać, czy ra­czej snuć się tu i cze­kać, aż ktoś po nią wyj­dzie? Przez chwi­lę sta­ła w nie­pew­no­ści, aż usły­sza­ła głos o sil­nym ak­cen­cie, któ­ry otarł się o jej skó­rę jak żwir ob­to­czo­ny w mio­dzie.


  – Nie stój tak, Jess. Wchodź. Cze­ka­łem na cie­bie.


  Zlę­kła się i po­cząt­ko­wo po­my­śla­ła, że umysł pła­ta jej fi­gle. Po­wie­dzia­ła so­bie, że gło­sy wszyst­kich po­łu­dniow­ców brzmią po­dob­nie, że to nie mógł być on…


  Ale my­li­ła się.


  We­szła do ga­bi­ne­tu i za­trzy­ma­ła się jak wmu­ro­wa­na. Mimo że jej mózg wy­sy­łał go­rącz­ko­we i sprzecz­ne ko­mu­ni­ka­ty do na­gle spię­te­go cia­ła, nie moż­na było ne­go­wać toż­sa­mo­ści męż­czy­zny za biur­kiem.


  To był on.


  Lo­ukas Sa­ran­tos – na tle pa­no­ra­my Lon­dy­nu, wy­glą­da­ją­cy jak pan i wład­ca tego wszyst­kie­go. Wiel­ki i nie­po­ko­ją­cy, i w peł­ni opa­no­wa­ny. Jego war­gi wy­gi­na­ły się w drwią­cym pół­u­śmie­chu. Sie­dział przy ol­brzy­mim biur­ku, wy­cią­ga­jąc da­le­ko dłu­gie nogi i opie­ra­jąc ręce o znacz­ną część bla­tu, jak­by pod­kre­ślał, że wszyst­ko to na­le­ży do nie­go. Ze zdu­mie­niem za­uwa­ży­ła kosz­tow­ny gra­fi­to­wy gar­ni­tur, któ­ry opi­nał jego po­tęż­ną syl­wet­kę, i ogar­nę­ło ją jesz­cze więk­sze zmie­sza­nie. Po­nie­waż Lo­ukas był ochro­nia­rzem. Wzię­tym ochro­nia­rzem no­szą­cym ubra­nia, dzię­ki któ­rym wta­piał się w tłum, a nie – z nie­go wy­róż­niał. Co on tu robi w ta­kim stro­ju?


  Od sa­me­go po­cząt­ku sta­no­wił dla niej za­ka­za­ny owoc i ła­two da­wa­ło się za­uwa­żyć dla­cze­go. Mógł siać po­strach jed­nym spoj­rze­niem tych pa­lą­cych czar­nych oczu. Spra­wił, że za­pra­gnę­ła rze­czy, o któ­rych wcze­śniej na­wet nie my­śla­ła – a da­jąc je jej, spra­wił, że pra­gnę­ła ich jesz­cze bar­dziej. Ozna­czał kło­po­ty. Mia­ła tego świa­do­mość.


  Od­chy­lał się w czar­nym skó­rza­nym fo­te­lu, któ­ry lśnił jak gę­ste wło­sy krę­cą­ce się na jego gło­wie. Ale jego pół­u­śmiech nie za­wie­rał w so­bie ani śla­du we­so­ło­ści – była w nim wy­łącz­nie chłod­na oce­na i zda­wa­ła się ude­rzać w nią ni­czym zim­ny wiatr. Jego oczy prze­wier­ca­ły ją i przez chwi­lę Jes­si­ca mia­ła wra­że­nie, że za­raz ze­mdle­je, a ja­kaś jej część za­sta­na­wia­ła się, czy to nie by­ło­by naj­lep­sze. W koń­cu gdy­by upa­dła na pod­ło­gę, mu­siał­by za­dzwo­nić po po­moc le­kar­ską, dzię­ki cze­mu jego moc zo­sta­ła­by osła­bio­na przez obec­ność in­nych lu­dzi…


  Ale to uczu­cie szyb­ko mi­nę­ło, a że przez całe ży­cie przy­wy­kła ukry­wać swo­je emo­cje, była te­raz w sta­nie ro­zej­rzeć się po po­ko­ju z twa­rzą nie­wy­ra­ża­ją­cą nic poza cie­ka­wo­ścią i po­wie­dzieć nie­mal od nie­chce­nia:


  – Co się sta­ło z asy­sten­tem?


  Błysk iry­ta­cji prze­mknął mu po twa­rzy, gdy prze­chy­lił się w jej stro­nę.


  – Osiem lat – po­wie­dział ci­cho. – Mi­nę­ło osiem dłu­gich lat, od­kąd ostat­nio się wi­dzie­li­śmy, a ty py­tasz mnie o ja­kie­goś asy­sten­ta?


  Na­wet w szy­tym na mia­rę gar­ni­tu­rze wciąż pro­mie­niał cie­le­sną zmy­sło­wo­ścią, któ­rej nic nie za­kry­je. Czy to dla­te­go gdzieś w głę­bi niej znów ode­zwał się ten nie­mal za­po­mnia­ny ból? Czy to dla­te­go na­gle przy­ła­pa­ła się na roz­pa­mię­ty­wa­niu żaru jego warg na swo­ich ustach i nie­cier­pli­wo­ści jego pal­ców, gdy uno­si­ły jej te­ni­so­wą spód­nicz­kę i… i…


  – Co ty tu ro­bisz? – za­py­ta­ła, ale te­raz nie brzmia­ła już tak spo­koj­nie i za­sta­na­wia­ła się, czy to za­uwa­żył.


  – Dla­cze­go nie zdej­miesz płasz­cza i nie usią­dziesz, Jess? – za­su­ge­ro­wał je­dwa­bi­stym gło­sem. – Je­steś bar­dzo bla­da.


  Chcia­ła mu po­wie­dzieć, że po­stoi, ale wstrząs spo­wo­do­wa­ny po­now­nym uj­rze­niem go na­praw­dę wpły­nął na jej rów­no­wa­gę. Po­de­szła do krze­sła, któ­re jej wska­zał, i osu­nę­ła się na nie, po­zwa­la­jąc swo­jej skó­rza­nej tor­bie ze­śli­zgnąć się bez­sze­lest­nie na zie­mię.


  – To ci nie­spo­dzian­ka – po­wie­dzia­ła żar­to­bli­wie.


  – Wy­obra­żam so­bie. Po­wiedz mi… – jego oczy za­bły­sły – jak to jest wejść do po­ko­ju i na­gle mnie tu zo­ba­czyć?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, tak jak­by nie było słów po­zwa­la­ją­cych od­po­wie­dzieć na to kon­kret­ne py­ta­nie, a choć­by i były, ra­czej nie chcia­ła­by, żeby je usły­szał.


  – Przy­pusz­czam, że… da się to ja­koś wy­ja­śnić?


  – Co wy­ja­śnić, Jess? Może mo­gła­byś być tro­chę bar­dziej pre­cy­zyj­na.


  – To, że tu sie­dzisz i za­cho­wu­jesz się, jak­byś…


  – Jak­bym tu był wła­ści­cie­lem?


  – No, tak.


  – Bo ja tu je­stem wła­ści­cie­lem – po­wie­dział na­gle nie­cier­pli­wie. – Ku­pi­łem tę fir­mę, Jess. Zda­wa­ło mi się, że to oczy­wi­ste. Te­raz je­stem wła­ści­cie­lem każ­de­go z od­dzia­łów Lulu: w mia­stach i na lot­ni­skach, i na stat­kach wy­ciecz­ko­wych na ca­łym świe­cie.


  Za­cho­wa­ła obo­jęt­ny ton gło­su:


  – Nie za­uwa­ży­łam wcze­śniej…


  – Że je­stem wy­star­cza­ją­co bo­ga­ty?


  – Cóż, to też, oczy­wi­ście – uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – I że in­te­re­su­jesz się ze­gar­ka­mi i bi­żu­te­rią.


  Lo­ukas złą­czył czub­ki pal­ców i spoj­rzał jej w oczy. Jak za­wsze każ­dy ko­smyk jej blond wło­sów był na swo­im miej­scu, a on przy­po­mniał so­bie, że na­wet po naj­bar­dziej in­ten­syw­nym sek­sie jej wło­sy za­wsze opa­da­ły schlud­ną i lśnią­cą ka­ska­dą. Spoj­rzał na ró­żo­wy po­łysk jej ust i coś ciem­ne­go i nie­okre­ślo­ne­go za­gra­ło w jego mię­śniach. Jes­si­ca Car­tw­ri­ght. Je­dy­na ko­bie­ta, któ­rej ni­g­dy nie po­tra­fił za­po­mnieć. Ko­bie­ta, któ­ra go roz­wi­kła­ła, a na­stęp­nie do­pro­wa­dzi­ła do roz­pa­czy.


  Jak zwy­kle jej styl był dys­kret­ny i ele­ganc­ki. Nie­co chłod­ny. Ni­g­dy nie na­le­ża­ła do zwo­len­ni­czek wy­zy­wa­ją­cych ubrań czy cięż­kie­go ma­ki­ja­żu, jej wy­gląd za­wsze był schlud­ny i ra­czej na­tu­ral­ny i to się nie zmie­ni­ło. Za­uwa­żył, jak jej bia­ła ko­szu­la otu­la zgrab­ne małe pier­si i jak sub­tel­nie błysz­czą per­ły w jej uszach. Ze swo­imi ja­sny­mi wło­sa­mi ścią­gnię­ty­mi do tyłu w koń­ski ogon, któ­ry pod­kre­ślał wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, wy­da­wa­ła się nie­przy­stęp­na. Nie­ty­kal­na. A to wszyst­ko było kłam­stwem. Bo czyż za fał­szy­wą, wy­ko­na­ną z lodu ma­ską nie kry­ła się ko­bie­ta tak samo płyt­ka i tak samo chci­wa jak wszyst­kie inne? Ko­bie­ta, któ­ra wy­ko­rzy­stu­je męż­czy­znę, a po­tem po pro­stu go zo­sta­wia – dy­szą­ce­go jak ryba wy­ję­ta z wody.


  – Jesz­cze wie­le o mnie nie wiesz. – Za­ci­snął usta, a w kro­czu po­czuł roz­kosz­ny na­pływ krwi. I wie­le jesz­cze – po­my­ślał – się do­wiesz.


  – Nie ro­zu­miem… – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, otwie­ra­jąc py­ta­ją­co oczy. – Kie­dy wi­dzia­łam cię po raz ostat­ni, by­łeś ochro­nia­rzem. Pra­co­wa­łeś dla ro­syj­skie­go oli­gar­chy, Dmi­trie­go Ma­ka­ro­wa. Tak się na­zy­wał, praw­da?


  – Tak. – Lo­ukas kiw­nął gło­wą. – By­łem fa­ce­tem z pi­sto­le­tem w we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. Fa­ce­tem, któ­ry nie znał stra­chu. Ale pew­ne­go dnia po­sta­no­wi­łem za­cząć pra­co­wać gło­wą, za­miast uży­wać wy­łącz­nie mię­śni. Zda­łem so­bie spra­wę, że ży­cie spę­dza­ne na ochro­nie in­nych ma bar­dzo ogra­ni­czo­ne ramy cza­so­we i że mu­szę pa­trzeć w przy­szłość. W do­dat­ku nie­któ­re ko­bie­ty uwa­ża­ją ta­kich męż­czyzn za „dzi­ku­sów”, praw­da, Jess?


  Drgnę­ła. Z przy­jem­no­ścią za­uwa­żył, jak zbie­la­ły jej knyk­cie dło­ni zło­żo­nych na ko­la­nach. Bo chciał, by za­re­ago­wa­ła. Chciał zo­ba­czyć, jak mio­ta się ze zde­ner­wo­wa­nia.


  – Wiesz, że ni­g­dy tak nie po­wie­dzia­łam.


  – Nie – zgo­dził się po­nu­ro. – Za to twój oj­ciec tak po­wie­dział, a ty po pro­stu sta­łaś i zga­dza­łaś się z każ­dym jego prze­klę­tym sło­wem, praw­da, Jess? Mil­czą­co się zga­dza­łaś. Mała księż­nicz­ka po­ta­ku­ją­ca ta­tu­sio­wi. Mam ci przy­po­mnieć, co jesz­cze po­wie­dział?


  – Nie!


  – Na­zwał mnie ban­dy­tą. Po­wie­dział, że gdy­byś zo­sta­ła ze mną, ścią­gnął­bym cię do rynsz­to­ka, z któ­re­go po­cho­dzę. Pa­mię­tasz, Jess?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – D-Dla­cze­go sie­dzi­my tu, roz­ma­wia­jąc o prze­szło­ści? – za­py­ta­ła, a jej głos nie brzmiał już tak chłod­no. – Cho­dzi­łam z tobą jako na­sto­lat­ka i, ow­szem, mój oj­ciec źle za­re­ago­wał, gdy do­wie­dział się, że by­li­śmy…


  – Ko­chan­ka­mi – wtrą­cił je­dwa­bi­ście.


  – Ko­chan­ka­mi – po­wtó­rzy­ła, jak­by bo­la­ło ją wy­po­wie­dze­nie tego. – Ale to wszyst­ko wy­da­rzy­ło się tak daw­no i nie ma już żad­ne­go zna­cze­nia. Ja… cóż, wie­le się u mnie zmie­ni­ło, u cie­bie pew­nie też.


  Lo­ukas ro­ze­śmiał­by się, gdy­by nie zim­ne ukłu­cie wście­kło­ści. Upo­ko­rzy­ła go jak żad­na inna ko­bie­ta. Zdep­ta­ła jego sza­lo­ne ma­rze­nia, a te­raz my­śli, że nie ma to żad­ne­go zna­cze­nia? Cóż, miał za­miar po­ka­zać jej, że jest ina­czej. Że je­śli się ko­goś zdra­dzi, to prę­dzej czy póź­niej trze­ba tego po­ża­ło­wać.


  – Może masz ra­cję – po­wie­dział. – Nie po­win­ni­śmy się kon­cen­tro­wać na prze­szło­ści, tyl­ko na te­raź­niej­szo­ści. I, oczy­wi­ście, na przy­szło­ści. Czy ra­czej, co waż­niej­sze, na two­jej przy­szło­ści.


  Wi­dział, jak jej ra­mio­na ze­sztyw­nia­ły. Za­pew­ne zda­ła so­bie spra­wę, że każ­dy na jego miej­scu przy­stą­pił­by do wy­po­wie­dze­nia jej umo­wy.


  – Pra­cu­jesz dla fir­my od… Od kie­dy, Jess?


  – Je­stem pew­na, że do­brze wiesz od kie­dy.


  – Masz ra­cję. Wiem. Mam przed sobą two­ją umo­wę. – Spoj­rzał na do­ku­ment, a po­tem znów na Jess. – Za­czę­łaś współ­pra­cę z Lulu za­raz po tym, jak prze­sta­łaś grać w te­ni­sa, tak?


  Nie od­po­wie­dzia­ła od razu, bo bała się, że się zdra­dzi. Prze­sta­ła grać w te­ni­sa? W jego ustach za­brzmia­ło to tak, jak­by prze­sta­ła sło­dzić her­ba­tę! Jak­by rzecz, któ­rej po­świę­ci­ła całe swo­je ży­cie – sport, któ­rym żyła i od­dy­cha­ła, od­kąd tyl­ko wy­szła z pie­luch – nie zo­sta­ła jej na­gle ode­bra­na. To zo­sta­wi­ło w jej ży­ciu ogrom­ną, nie­za­bliź­nio­ną ranę, tym więk­szą, że na­stą­pi­ło za­raz po ze­rwa­niu z Lo­uka­sem.


  – Zga­dza się – po­wie­dzia­ła.


  – Więc może opo­wiesz mi, jak zdo­by­łaś tę pra­cę, sko­ro nie mia­łaś żad­ne­go do­świad­cze­nia w mo­de­lin­gu. – Uniósł brwi. – Prze­spa­łaś się z sze­fem?


  – Nie bądź głu­pi – wark­nę­ła, za­nim zdą­ży­ła się po­wstrzy­mać. – Był po sześć­dzie­siąt­ce.


  – W prze­ciw­nym ra­zie mo­gła­byś się sku­sić? – Roz­parł się wy­god­nie w fo­te­lu i uśmiech­nął, jak­by za­do­wo­lo­ny, że wresz­cie wy­do­był z niej ja­kąś re­ak­cję. – Wiem z wła­sne­go do­świad­cze­nia, że spor­t­smen­ki mają szcze­gól­nie nie­za­spo­ko­jo­ny ape­tyt na seks. Zwłasz­cza ty, Jess, ra­czej wy­róż­nia­łaś się w łóż­ku. I poza nim. Ni­g­dy nie mia­łaś mnie dość, co?


  Jes­si­ca sta­ra­ła się nie re­ago­wać na drwi­ny. De­mon­stra­cyj­ne wyj­ście z biu­ra było wy­klu­czo­ne, bo nie cho­dzi­ło tyl­ko o prze­trwa­nie – cho­dzi­ło o dumę. Być może do­sta­ła tę pra­cę przez przy­pa­dek, ale spro­sta­ła nie­ocze­ki­wa­nej ka­rie­rze, któ­rą los ze­słał jej jako za­dość­uczy­nie­nie za znisz­czo­ne ma­rze­nia. Była dum­na z tego, co osią­gnę­ła, i nie za­mie­rza­ła wszyst­kie­go za­prze­pa­ścić pod wpły­wem chwi­li, tyl­ko dla­te­go że męż­czy­zna za­da­ją­cy jej py­ta­nia był tym, któ­re­go ni­g­dy nie uda­ło jej się za­po­mnieć.


  – Czy cze­kasz na od­po­wiedź na swo­je py­ta­nia? – za­py­ta­ła ci­cho. – Czy po pro­stu za­mie­rzasz tu sie­dzieć i mnie ob­ra­żać?


  Cień uśmie­chu prze­mknął po jego war­gach, ale znikł rów­nie szyb­ko.


  – Mów – po­wie­dział.


  – Wiesz, że ze­rwa­łam wię­za­dło, co de­fi­ni­tyw­nie za­koń­czy­ło moją ka­rie­rę? – Wpa­try­wa­ła się w jego twarz, ale nie do­strze­gła w niej ani śla­du sym­pa­tii.


  – Sły­sza­łem, że wy­co­fa­łaś się w przed­dzień wiel­kie­go tur­nie­ju.


  – Tak. – Ski­nę­ła gło­wą. – Oczy­wi­ście, bar­dzo to na­gło­śnio­no. By­łam…


  – By­łaś go­to­wa na mię­dzy­na­ro­do­wy suk­ces – wtrą­cił ła­god­nie. – Ocze­ki­wa­łaś zwy­cię­stwa w przy­naj­mniej jed­nym Wiel­kim Szle­mie, choć by­łaś jesz­cze bar­dzo mło­da.


  – To praw­da – po­wie­dzia­ła i tym ra­zem lata prak­ty­ki nie po­mo­gły za­tu­szo­wać emo­cji w gło­sie. Wciąż bo­la­ło i nie mia­ło zna­cze­nia, ile razy po­wta­rza­ła so­bie, że lu­dziom przy­tra­fia­ją się gor­sze rze­czy niż ko­niecz­ność re­zy­gna­cji z ka­rie­ry, za­nim się tak na­praw­dę roz­pocz­nie. Po­my­śla­ła o licz­nych cier­pie­niach i dłu­gich tre­nin­gach. O przy­ja­cio­łach i związ­kach utra­co­nych po dro­dze. O mil­czą­cym po­tę­pie­niu w domu i o ojcu, któ­ry wciąż pchał ją i pchał, aż po­czu­ła, że dłu­żej nie może być po­py­cha­na. O nie­koń­czą­cych się wy­rze­cze­niach i po­czu­ciu, że ni­g­dy nie jest wy­star­cza­ją­co do­bra. Wszyst­ko za­koń­czy­ło się obrzy­dli­wym trza­skiem w wię­za­dle, gdy bie­gła przez kort za pił­ką, któ­rej już ni­g­dy nie do­się­gnie.


  – Ga­ze­ty za­mie­ści­ły zdję­cie, na któ­rym opusz­czam kon­fe­ren­cję pra­so­wą po wy­pi­sie ze szpi­ta­la.


  Ta fo­to­gra­fia szyb­ko sta­ła się kul­to­wa i obie­gła wszyst­kie ta­blo­idy. Twarz mia­ła bla­dą, a rysy wy­ostrzo­ne z ner­wów. Blond war­kocz, jej znak fir­mo­wy, opa­dał na wą­skie ra­mio­na, na któ­rych spo­czy­wa­ły na­dzie­je na­ro­du.


  – No i?


  Ten gwał­tow­ny wtręt przy­po­mniał Jes­si­ce o te­raź­niej­szo­ści; spoj­rza­ła na pięk­ną twarz o oliw­ko­wej ce­rze. Czyż nie było prze­ja­wem sła­bo­ści, że ogrom­nie pra­gnę­ła do­tknąć jej po­now­nie? Wo­dzić koń­ców­ka­mi pal­ców po wszyst­kich tych mu­sku­lar­nych za­ka­mar­kach i za­głę­bie­niach, po szorst­kim za­ro­ście na jego szczę­ce. Czy je­den z jego nie­sa­mo­wi­tych po­ca­łun­ków nie mógł­by wy­rwać jej z za­kło­po­ta­nia? Za­nie­po­ko­iła się, gdy na­po­tka­ła w jego spoj­rze­niu błysk zro­zu­mie­nia. Jak­by od­gadł, o czym my­śla­ła. Błę­dem by­ło­by po­zwo­lić mu na to. Bo czyż nie na­uczo­no go rzu­cać się na taką sła­bość i ją wy­ko­rzy­sty­wać?


  – Lulu za­uwa­ży­ło zdję­cie, na któ­rym mia­łam na ręku pla­sti­ko­wy ze­ga­rek – cią­gnę­ła. – A tak się zło­ży­ło, że wy­pusz­cza­li nowy spor­to­wy ze­ga­rek prze­zna­czo­ny dla mło­dzie­ży. Po­my­śle­li więc, że by­ło­by ide­al­nie wy­ko­rzy­stać mnie w kam­pa­nii re­kla­mo­wej.


  – Ale prze­cież nie je­steś kla­sycz­ną pięk­no­ścią – za­uwa­żył.


  Spoj­rza­ła w jego ciem­ne, lo­do­wa­te oczy, zde­cy­do­wa­na nie po­ka­zać, że ją to do­tknę­ło.


  – Wiem, że nie. Ale je­stem fo­to­ge­nicz­na. Mam wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i sze­ro­ko roz­sta­wio­ne oczy, co spra­wia, że apa­rat mnie lubi; tak przy­naj­mniej po­wie­dział mi fo­to­graf. Już daw­no zda­łam so­bie spra­wę, że le­piej wy­glą­dam na zdję­ciach niż w rze­czy­wi­sto­ści. To dla­te­go mnie wzię­li. My­ślę, że po pro­stu od­ci­na­li ku­po­ny od ca­łe­go tego roz­gło­su, któ­ry to­wa­rzy­szył zła­ma­niu mo­jej ka­rie­ry na sa­mym jej po­cząt­ku, ale kam­pa­nia od­nio­sła nie­spo­dzie­wa­ny suk­ces. A po­tem, kie­dy mój oj­ciec i ma­co­cha zgi­nę­li w la­wi­nie, chy­ba po pro­stu zro­bi­ło im się mnie żal i, oczy­wi­ście, było jesz­cze wię­cej roz­gło­su, a to przy­słu­ży­ło się mar­ce.


  – Przy­kro mi z po­wo­du two­je­go ojca i ma­co­chy – po­wie­dział, jak­by po na­my­śle. – Ale ta­kie rze­czy się zda­rza­ją.


  – Tak, wiem. – Spoj­rza­ła w jego twar­de oczy i trud­no jej było po­wstrzy­mać obron­ny ton. – Tyle że nikt nie trzy­mał­by mnie przez te wszyst­kie lata, gdy­by ze­gar­ki się nie sprze­da­wa­ły. Dla­te­go wciąż prze­dłu­ża­ją mi umo­wę.


  – Ale oni wca­le nie sprze­da­ją ich wię­cej – po­wie­dział po­wo­li – bo nie je­steś już na­sto­lat­ką. I nie re­pre­zen­tu­jesz tej gru­py wie­ko­wej.


  Ogar­nął ją lek­ki nie­po­kój. Na­ka­za­ła so­bie za­po­mnieć, że byli ko­chan­ka­mi i że tak źle się to skoń­czy­ło. Musi trak­to­wać go tak, jak po­trak­to­wa­ła­by każ­de­go in­ne­go sze­fa – męż­czy­znę lub ko­bie­tę. Być dla nie­go miła. Ocza­ro­wać go.


  – Mam dwa­dzie­ścia sześć lat, Lo­ukas. To na pew­no nie za dużo – po­wie­dzia­ła, zdo­byw­szy się na uśmiech. Taki, ja­kie­go na wi­dok prze­jeż­dża­ją­ce­go me­cha­ni­ka mo­gła­by użyć ko­bie­ta, któ­rej sa­mo­chód zła­pał kap­cia na źle oświe­tlo­nej dro­dze. – Na­wet w tych cza­sach ogar­nię­tych ob­se­sją mło­do­ści.


  – Chy­ba nie ro­zu­miesz, co chcę po­wie­dzieć, Jess.


  Na­gle przy­szło jej do gło­wy, dla­cze­go się tu zna­la­zła. Dla­cze­go do­sta­ła ten la­ko­nicz­ny mejl z proś­bą o przy­by­cie. Oczy­wi­ście miał na biur­ku umo­wę. Był te­raz wła­ści­cie­lem fir­my i mógł zro­bić wszyst­ko, na co tyl­ko miał ocho­tę. Za chwi­lę oznaj­mi jej, że nie prze­dłu­żą umo­wy, któ­rą pod­pi­sy­wa­ła co roku. I co ona wte­dy zro­bi – wy­pa­lo­na te­ni­sist­ka bez rze­czy­wi­stych kwa­li­fi­ka­cji? Po­my­śla­ła o Han­nah i jej opła­tach za stu­dia. O ma­łym domu ku­pio­nym po spła­cie wszyst­kich dłu­gów ojca. Domu, któ­ry stał się ich je­dy­ną opo­ką. O wszyst­kich trud­no­ściach i zmar­twie­niach, i po­wol­nym ła­ma­niu lo­dów, za­nim uda­ło jej się stwo­rzyć do­brze funk­cjo­nu­ją­cą i peł­ną mi­ło­ści re­la­cję z przy­rod­nią sio­strą.


  – Jak mam ro­zu­mieć, sko­ro nie wy­ra­żasz się ja­sno? – po­wie­dzia­ła.


  – No to wy­ra­żę się ja­śniej. – Za­bęb­nił pal­ca­mi po umo­wie. – Je­śli chcesz, by two­ja umo­wa zo­sta­ła prze­dłu­żo­na, być może po­win­naś prze­my­śleć swo­ją po­sta­wę. Na do­bry po­czą­tek mo­żesz spró­bo­wać być mil­sza dla sze­fa.


  – Mam być dla cie­bie miła? A to do­bre. Prze­cież od­kąd we­szłam do tego biu­ra, to ty za­cho­wy­wa­łeś się wro­go. I wciąż jesz­cze ni­cze­go mi nie wy­ja­śni­łeś – prze­rwa­ła na chwi­lę. – Jaki masz plan?


  Lo­ukas ob­ró­cił się na krze­śle, usu­wa­jąc w ten spo­sób sprzed oczu jej de­li­kat­ną twarz, któ­ra go roz­pra­sza­ła, i kie­ru­jąc wzrok na świe­tli­stą pa­no­ra­mę Lon­dy­nu. Był to wi­dok ku­pio­ny za za­wrot­ną cenę. Pod­kre­ślał, jak da­le­ko Lo­ukas za­szedł. No­wo­cze­sny krąg Lon­don Eye ka­dro­wał oło­wia­ną wstę­gę rze­ki. A wśród wie­lo­wie­ko­wych za­byt­ków prze­py­cha­ły się o po­zy­cję nowe bu­dyn­ki – pną­ce się ku gwiaz­dom wie­żow­ce. Tro­chę tak jak on. Kto by po­my­ślał, że chło­pak, któ­ry kie­dyś mu­siał wy­grze­by­wać je­dze­nie z ku­błów na ty­łach re­stau­ra­cji, skoń­czy tu­taj, ma­jąc pod ręką tak nie­wia­ry­god­ne bo­gac­two?


  Jego naj­więk­szą am­bi­cją było wy­do­stać się z nę­dzy i roz­pa­czy, pod któ­rych zna­kiem upły­nę­ło mu dzie­ciń­stwo. Upo­rząd­ko­wać ży­cie prze­siąk­nię­te go­ry­czą i zdra­dą. I zro­bił tak, jak po­sta­no­wił, speł­nia­jąc po ko­lei każ­de za­mie­rze­nie. Uczy­nił dla swo­jej mat­ki, co tyl­ko mógł, cho­ciaż… Z bó­lem za­mknął oczy i na po­wrót ze­brał my­śli. Zbił for­tu­nę, któ­rej po­żą­dał, pra­cu­jąc jako ochro­niarz dla oli­gar­chów i mi­liar­de­rów. Jed­nak przy­jem­ność, ma­ją­ca ja­ko­by pły­nąć z po­sia­da­nia pie­nię­dzy, oka­za­ła się mi­tem stwo­rzo­nym przez bo­ga­czy. Nie przy­no­si­ły nic prócz pro­ble­mów i ocze­ki­wań. A pod ich wpły­wem lu­dzie za­cho­wy­wa­li się obrzy­dli­wie.


  Za­wsze, na­wet kie­dy był bied­ny, miał po­wo­dze­nie u ko­biet, ale czę­sto się za­sta­na­wiał, czy bo­gac­two coś zmie­ni. I zmie­ni­ło. Och, jesz­cze jak. Po­czuł gorz­ką, sta­ro­świec­ką dez­apro­ba­tę, wspo­mi­na­jąc do­dat­ko­we atrak­cje, któ­re ko­bie­ty pro­po­no­wa­ły mu, od­kąd zo­stał mi­liar­de­rem. Czy lu­bił pa­trzeć? Miał ocho­tę we tro­je? We czwo­ro? Z prze­bie­ra­niem i od­gry­wa­niem ról? Dano mu do zro­zu­mie­nia, że wszyst­ko, cze­go za­pra­gnie, jest do wzię­cia, wy­star­czy tyl­ko po­pro­sić. I spró­bo­wał wszyst­kie­go. Spró­bo­wał­by cze­go­kol­wiek, byle wy­peł­nić ciem­ną pust­kę w so­bie, ale nic nie skut­ko­wa­ło. Do­ka­zy­wał z ko­bie­ta­mi o pla­sti­ko­wych cia­łach i wspa­nia­łych, bez­myśl­nych twa­rzach. Mo­del­ki i księż­nicz­ki miał na za­wo­ła­nie. Tak wie­le rze­czy le­ża­ło u jego stóp, ale on był jak dziec­ko wpusz­czo­ne do skle­pu ze sło­dy­cza­mi, któ­re po kil­ku dniach do­ga­dza­nia so­bie jest tym wszyst­kim je­dy­nie zmę­czo­ne.


  I wła­śnie wte­dy do­szedł do wnio­sku, że nie ru­szy z miej­sca, do­pó­ki nie doj­dzie do ładu z prze­szło­ścią. Do­pó­ki nie upo­rząd­ku­je tego wszyst­kie­go, o co po­ty­ka się od lat. Jego mat­ka umar­ła. Od­na­lazł bra­ta. Do upo­rząd­ko­wa­nia po­zo­sta­ła mu je­dy­nie kwe­stia Jes­si­ki Car­tw­ri­ght.


  Z po­wro­tem ob­ró­cił się na krze­śle. Wciąż tam sie­dzia­ła, pró­bu­jąc ukryć nie­po­kój, a on po­zwo­lił so­bie na chwi­lę czy­stej, sa­dy­stycz­nej przy­jem­no­ści. Bo nie był­by czło­wie­kiem, gdy­by wi­dząc, że sy­tu­acja od­wró­ci­ła się o sto osiem­dzie­siąt stop­ni, nie do­ce­nił do­sko­na­łej iro­nii losu. Oto sno­bi­stycz­na, ge­nial­na te­ni­sist­ka, któ­ra daw­niej trzy­ma­ła go w ukry­ciu jak wsty­dli­wy se­kret, pod­czas gdy on za­spo­ka­jał jej po­trze­by fi­zycz­ne, te­raz cze­ka na od­po­wiedź, od któ­rej za­le­ży cała jej przy­szłość.


  Za­sta­na­wiał się le­ni­wie, jak da­le­ko się po­su­nie, żeby za­cho­wać pra­cę. Czy po­słu­cha, je­śli każe jej się czoł­gać pod biur­kiem, roz­piąć mu spodnie i wziąć go w usta? Ale nie chciał, by Jess za­cho­wy­wa­ła się jak dziw­ka. Tak na­praw­dę chciał, żeby była zgod­na i chęt­na, i sko­ra do da­wa­nia. Chciał jej pod sobą, naj­le­piej nago. Chciał zo­ba­czyć, jak jej oczy ciem­nie­ją, i usły­szeć, jak nie­do­wie­rza­ją­co krzy­czy z roz­ko­szy. Chciał, by sta­ła się od nie­go za­leż­na. By nie była w sta­nie za­czerp­nąć od­de­chu, nie my­śląc o nim.


  A po­tem odej­dzie, tak jak ona kie­dyś.


  Spoj­rzał w jej ja­sne oczy.


  – Bę­dziesz się mu­sia­ła zmie­nić – po­wie­dział.
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